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M ellgfis.

W niebowstąpieiiie Pańskie.
«0ak w cie len ie  słow a  B oskiego tw o­

rzy początek dzieła odkupienia, tak w nie­
bowstąpienie ‘Pańskie jest zakończeniem  
tegoż  dzieła odkupienia. P rzez  w c ie ­
len ie s ię  zstąpił B óg z nieba na ziem ię, 
ażeby wnij&ć w  poniżenie cz łow ieczeń ­
stw a; przez w niebow stąpienie zaś w y ­
n ió sł człow ieka uwolnionego do Kró­
lestw a N ieb iesk iego . Jak zmartwych­
w stan ie Chrystusa je s t  rękojmią nasze­
go  zm artwychwstania, tak każdy spra­
w ied liw y  nabył przez W niebow stąpie­
nie Pańskie nadziei, iż  osiągnie d z ie ­
dzictw o nieba. —  Pismo S . mówi o tem 
zdarzeniu, jako o najważniejszem w ob­
jawieniu Chrystusa Pana u Marka S . 
w  Rozd. 16, u Ł ukasza S . w  Rozd. 24, 
w  Dziejach apostolskich w  Rozd. 1, w  
następujący sposób:

N ad szed ł w reszcie  czterdziesty dzień 
po zmartwychwstaniu, kiedy już nale­
żało Chrystusowi Panu, po dopełnieniu 
dzieła okupu w szystk ich lud zi, wrócić 
do K rólestw a N ieb iesk iego  na łono oj­
cow sk ie , zkąd  był zstąpił na ziem ię.

P rzetoż , za powrotem sw ych uczniów  
z  G alilei do Jeruzalem , dał im się  po 
ostatni raz w id zieć , podczas gdy u sto­
łu  siedzieli; w tenczas wyrzucał im ła ­
godnie poprzednie ich powątpiewanie o' 
prawdzie zm artwychwstania je g o , dał 
im na uowo w ła d zę  czynienia cudów  
dla poparcia swojej nauki i obdarzył 
ich zdolnością mówienia językami w szy ­
stkich narodów, chociaż się  onych ni­
gdy nie uczyli. L ecz  zarazem  przyka­
zał im, aby nie odchodzili z  Jeruzalem , 
ale aby czekali na obietnicę boską: źe  
mieli być w krótce ochrzceni przez Du­
cha S . osobliw szym  i cudownym spo­
sobem; źe  mieli przez to nabrać s ił  do­
statecznych i m ęstwa nieustraszonego, 
któremby uzbrojeni potrafili być świad­
kami nauki Jego  po w szystk iej ziem i 
żydow skiej i po całym św iecie. —  W po­
śród tych rozmów wyprowadzi! ich z  mia­
sta , aż do góry O liwnej, ku Betanii. 
Tam podniósłszy ręce, b ło g o sła w ił im, 
i tak s ię  rozstał z  nimi, wstępując ku 
niebu wspaniale, okrj ty chw ałą  najwyż­
szą  i jasnością nad słoń ce  okazalszą, 
aż dopóki z  ich oczu nie znikną! w  ś w ie ­
tnym obłoku. - -  Gdy zachw yceni tak 
miłym widokiem  oczy  zwrócone mieli 
do nieba za w znoszącym  się w  górę
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swoim Panem i Mistrzem, wtenczas dwaj 
młodzieńcy z nagła przy nich stanęli 
w  białem odzieniu i rzekli: „Mężowie
galilejscy, czemu stoicie patrząc w nie­
bo? ten Jezus, który wzięty jest od 
w as teraz do nieba, tak przyjdzie, ja- 
koście go widzieli idącego w niebo.“ 
Dopiero potem pokłon Bogu oddawszy 
wrócili do Jeruzalem z weselem wiel- 
kiem i oczekiwali tamże dalszych łask  
bożych, do wysokiego ich powołania 
potrzebnych. I otrzymali te łask i w 
10 dni po Wniebowstąpieniu Pańskiem, 
przez zesłanie na nich Ducha S.

Na pamiątkę i uczczenie tego wiel­
kiego zdarzenia Koście! S. przepisał 
uroczyste św ięto, które zawsze w 40 
dni po Zmartwychwstaniu Pańskiem, 
a 10 dni przed zesłaniem Ducha Śgo, 
to jesi przed Zielonemi Świątkami, ob­
chodzimy. O czasie, w którym to św ię­
to zostało zaprowadzone, nie wiemy 
nic pewnego z historyi K ościoła; lecz 
wątpić o tern nie możemy, źe je już 
Apostołowie i ich następcy z  W ierny­
mi obchodzili. Z e  to święto do naj­
starszych świąt należy, zaręczają nam 
Konstytucye apostolskie i Homilie, czy­
li nauki, które Eusebius, biskup ceza- 
rejski, S. Grzegorz Nissejski, S. E p i- 
fanius, S. Chryzostom i S. Augustyn 
W  tym dniu miewali. W szyscy ci Oj­
cowie święci mówią z wielkiem unie­
sieniem o tern święcie. 1 tak mówi S. 
Chryzostom: Jestto  wielkie i wspa­
niałe święto; przewyższa ono wszelkie 
myśli i cały rozum ludzki i je st godne 
niewypowiedzianej łaski Boga, który je  
nam sprawił. — W ysokie znaczenie te­
go święta wyraża S. Augustyn w  na­
stępujących słowach: Zm artwychwsta­
nie Pańskie jest naszą nadzieją, lecz 
Wniebowstąpienie Jego , które dziś u­

roczyście obchodzimy, wynosi nas do 
chw ały Jego. Bez tego święta byłby 
cały pożytek dla ludzkości stracony; 
bo gdyby Chrystus nie był wstąpił do 
nieba, toby podaremnie był cierpiał i 
napróźno zmartwychwstał.

To święto obchodzono naukami z am­
bon i wspólnem przystępowaniem do sto­
łu Pańskiego. W  Jeruzalem obchodzo­
no je z taką okazałością, jak dzień zmar­
twychwstania, toż samo w Francyi. — 
Do dziś dnia jest to śwdęto pierwszej 
klasy. Z  pomiędzy jego ceremonii ko­
ścielnych jedna je s t uwagi godna, to 
je s t:  że po Ewangelii W ielkiej mszy 
gasi się świeca W ielkanocna, na znak, 
źe Zm artwychwstały poprzestał żyć na 
ziemi pomiędzy swoimi, i wrócił do nie­
ba, ażeby im tamże miejsce zgotować, 
ażeby razem z Nim byli.

Gospodarstwo.

Sposób przechowania jabłek aź  
do w iosny . £ ! * ®
(Z Ziemianina.)

Suszyć trzeba na bystrem słońcu pia­
sek i w październiku poukładać w  sąd- 
ki warstwami z nim jabłka tak, żeby 
każda w arstwa jab łek  piaskiem suchym 
była przesypana dobrze, — Korzyści 
takiego postępowania są następujące: 
1. piasek odłącza jabłka od wpływu 
powietrza, co głównym jest warunkiem 
dobrego przechowania; 2. piasek wstrzy­
muje wyziewy z jabłek; zatrzymują one 
swój aromatyczny zapach zupełnie, a 
wilgoć, która się jako pot z jab łek  wy­
dobywa, wciąga w siebie suchy piasek
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zupełnie i szybko, tak źejabłka zaw sze  
są suche, i żadna wilgoć do nich się  
nie dostanie.

Słodowany groch.
(Z Z iem ian in a .)

Groch suchy jest pożywniejszy, niż 
inne gatunki zboża, ale nie bardzo stra­
wny. Aby go zrobić strawniejszym i 
smaczniejszym, dobrze jest przyrządzić 
go podobnie jak słód jęczmienny.' To 
się robi w ten sposób: Moczy się groch 
przez 12 do 18 godzin w  letniej w o­
dzie; po odlaniu jej wysypuje go się 
na kupę, aby tak leżał przez 24 godzin. 
W  tym czasie kiełkowanie do tego sto­
pnia doszło, źe mały korzonek przebił 
skórkę, i pewna część mączki w cukier 
się zamieniła. Potćm się go nalewa 
wodą i aż do miękkiego gotuje.

Olej z chrząszczy.
(Z Z iem ian ina.)

Opatrzność zrządziła, że każde stwo­
rzenie na świecie przynosi człowieko­
wi jaką korzyść, liotąd chrząszczy u- 
żywano tylko na pokarm dla drobiazgu 
i dla świń; lecz teraz wynaleziono spo­
sób robienia z nich oleju w następujący 
sposób:

Złapane chrząszcze sypią się do garn­
ków glinianych, przykrywają warsztwą 
słomy, a na wierzch kładzie się siatka 
druciana, szersza jak otwór garnka, tak 
żeby do brzegów otworu mogła być przy­
mocowana. Garnki te stawiają się dnem 
do góry na inne garnki, do ściekania 
oleju w ziemię wpuszczone. Wierzchnie 
garnki obkładają się cheblowinami icien- 
kiemi gałązkami, które się zapala. Tym

sposobem ścieka z chrząszczy olej i cie­
cze przez słomę i drucianą siatkę do 
spodniego garnka. Z  16 garncy chrzą­
szczy wycieka 6 garncy oleju. W y­
prasowane później chrząszcze więcej 
jeszcze oleju wydadzą, jak wszelakie 
olejne ziarna. Łapanie ich jest tanie, 
olej więc mniej kosztuje niż tran, a przy- 
tem ludzie ubodzy mogą mieć zarobek 
i zatrudnienie.

Nowy: sposób pasienia drobiazgu.
Ażeby mięsu kaczek i gęsi nadać le­

pszy smak, prsymięszuje się, niejaki czas 
przed zabiciem, do pokarmu w ęgle na 
proszek potłuczone. Tego samego pró­
bowano i ze świniami.

r

Środek pomnożenia doju.
Pewna gazeta angielska mówi: W szy­

scy gospodarze, którzy sobie życzą, a- 
źeby ich krowy podczas zimy wiele mle­
ka dawały, powinni im dawać napój 
zwolniony ciepłą wodą, letni. Garczek 
wody gorącej jest wystarczający do 
zwolnienia napoju dla jednej krowy, a 
ta mała fatyga wynagrodzi się dziesięć 
razy przez to, iż nierównie więcej mle­
ka da krowa, która dostanie ciepły na­
pój, niż ta, która zimny dostaje.

Sposób utrzymania tuczników 
przy apetycie.

Kiedy się tucznikom daje pokarm so­
czysty, złożony z gotowanych ziemnia­
ków, z korzeni, z serwatki, z mąki jęcz­
miennej i owsiannej, pożerają to zazwy­
czaj na początku z wielką chciwością



i przybierają prędko w  mięso. L ecz  
po niejakim czasie tracą apetyt, nie źrą 
naw et najlepszego pokarmu i nie przy­
bierają dalej w  mięso. A by je zupeł­
n ie  utuczyć, bez straty pieniędzy i cza­
su, trzeba zachować następujące postę­
powanie:

Daje się jednemu tucznikowi codzień 
dw ie  garści peine owsa, który w nastę­
pujący sposób musi być osolony: S y ­

pie się w naczynie tyle ow sa , ile go 
na dw a dni potrzeba, przesypując w ar­
stwami solą, a na wierzch lejąc nieco 
wody. Ponieważ owies pęcznieje od 
wilgoci, przeto naczynie nie powinno 
być pełne. Świnie, którym się codzien­
nie regularnie daje tej mięszaniuy, za­
trzymują ciągle apetyt, i źrą wszystko, 
co tylko im się da.

W  księgarni E r n e s t a  G iin t h e r a  w  L esznie dostać można co następuje:
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